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Wiosenno zbiórka na Polesie K I I
Czytelnicy „ABC” opiekują się szkołą w Mledzikowie

Zbliża się wielkimi krokami 
wiosna. Słońce już coraz bar­
dziej przygrzewa a tylko patrzeć, 
jak będzie ciepło i zrzucimy z 
siebie grube, zim owe ubrania 
przybierając się w  nową, w io­
senną odzież. Część zim owych su- 
k.enek, sw eterków i ubranek dzie 
cuęcycn pow ędruje do kosza „na 
przechow anie" bo się jeszcze „na 
coś przyda", resztę wyrzucim y, 
b o  to już wyrośnięte i zniszczo­
ne. No i stare! P izecież nasze 
dzieci nie będą nosiły już zeszło­
rocznych rzeczy

A  tymczasem tam na Polesiu, 
wśród pińskich błot, gdzie wiosna 
jest chłodna, długa i mokra, 
gdzie zima jest tak straszna dla 
mieszkańców, tysiące biednych 
dzieci marzy o jakimkolwiek o- 
dzieniu. Niejednokrotnie pisaliś­
my już na ten temat w „A B C ", 
podnosząc zasługi jakie m a w  opie 
ce nad biednym i Poleszukami Pol

20 D Z IE C I C Z E K A
Dw adzieścioro dzieci, to prze­

cież tak niewiele a jednak... te

ska M acierz Szkolna, n iejedno- nie tyłka z głębokim uczuciem

dzić, bo nie m ają w czym, a Ją złóżmy to w ofierze małym 
część chodzi na zmianę. Kiedy 
przyjdzie starszy chłopiec to 
m łodszy siedzi w domu, za to 
na drugi dzień starszy zosta­
je. W  tych warunkach nie mo­
gę dać sobie rady % naucza­
niem. Przytym  żal mi serdecz­
nie biedaków. Zwracam się z 
uprzejmą prośbą do Redakcji 
„A B C ", aby dopom ogła nam i 
umożliwiła warunki pracy nau­
czycielce. Rąk do pracy nie o- 
puszczam, rozpacz jednak mnie 
ogarnia, gdy widzę dzieci cho­
dzące do szkoły po kilka kilo­
m etrów w  jednej sukience, na 
gole ciało i drewnianych tre­
pach na bosą negę".
Kierowniczka podaje jednocze­

śnie wykaz dzieci najbiedniej­
szych i potrzebujących niezwłocz 
nej pom ocy. Są to dzieci w wieku 
od lat 7 do 13. Jest ich około 20.
Każda ofiara jest przyjmowana

krotnie już zwracaliśm y się do 
Czytelników z prośbą o pomoc.

M A Ł Y  P O L E S Z U K
Nie potrzebujem y w ięc chyba 

pow tarzać znowu ile jest tam 
nędzy i ile dzieci upośledzo­
nych pod względem moralnym 
i materialnym, tęskni do Ja- 
anego promyka w  swym tak 
monotonnym życiu. Szare, 
ottutne i ponure dni płyną .
nieprzerwaną amugą. Tak krótkie będziemy sk może na zadanie so

~  . . .  wi ł  rt i ł  n l i K *  ł r e n n u

wdzięczności, ale jest powodem 
niezwykłego wprost entuzjazmu, 
który objaw ia się w  tak szczery i 
naturalny sposób, że n yw ołu je  
łzy wzruszenia.

P O M Ó ŻM Y  W A ŁY M  
B I E D A K O M

Czyżbyśmy my, Drodzy Czytel­
nicy nie m ogli przyczynić się do 
wywołania jak  najczęściej takich 
wybuchów radości? Czy nie zdo-

jest lato, gdy można przeżyć b y ­
łe  czym  i ubrać się by le  jak, pra­
w ie nago chodząc. Oto jednak 
już i długa, przeraźliwie długa je ­
sień, gdy w  chłodnym  deszczu i 
sięgającym  często kolan błocie 
tść trzeba kilkanaście kilom etrów 
do' szkoły. Potem zima, gdy mały 
człow ieczek z Polesia, nie w ycho­
dzi całymi tygodniam i na powie- 
u a t , k>o nie ma w  czym , a gdy w y ­
szedł nr śnieg raz boso, to potem 
leż?> przez cztery miesiące cho­
ry W  rimmej izbie t w  samej ko­
szuli, pod dziurawym , jak  sito 
m atczynym  płaszczem.

D O  SZEJDŁY Vf S A M E J  
K O S Z U Ł I N I E

D c szkoły oczyw iście aię w tedy 
w  ogóle nie chodzi i czrkr się ty l­
ko niecierpliw ie w iosny. Wiosna 
jednak tu też je s t  niewesoła. Za­
nim  roztopione śnieg: wsiąkną w 
ziemię, długo, długo trzeba prze­
dostawać się przez błotne jeziora 
w  łodzi, na miejsca, gdzie jest 
trochę suszej. W  powietrzu jest 
w praw dzie przyjem niej, cieplej 
nieco, ale wiatr co hula po rozle­
głych. bajorach nie daje spoko­
ju . A le po długim okresie „prze­
sypiania" jesieni i zim y chce się 
w y jść na podw órko, chce się 
pó jść do szkoły. W ięc w marcu, 
dziś, gdy ranki są jeszcze tak 
Zimne i w c iąg i dnia pada 
śn ieg a chłodny „kapuśniaczek" 
nie raz daje się we znaki, małe 
dzieci poleskie idą do szkoły boso 
i  w samej nieraz koEzulinie. 
Szkoła to też smutna. Brak tam i 
map i tablicy, ław ki połamane, a 
w iatr hula w najlepsze, w kra­
dając się po przez szczeliny, w 
ścianach i niedom ykające się ok ­
na. Zim no jest bo i nie ma czym 
palić. Cóż w ięc dziwnego, że na­
uka w tych warunkach, często w  
óoaatku na głodnego nie idzie?

W łaśnie z jednej z takirh, po­
leskich szkół dostaliśmy list. Pi- 
szt nam nauczycielka i kierow­
niczka szkoły w M iedzikow ie: 

„D zieci w szkole w Miedzi­
kowie pozostają niemal nagie i

bie małego trudu, ot, przejrzenie 
starych nienadających się ju ż  do 
użytku na przyszły rok, dziecin­
nych ubranek, bielizny, pończo­
szek czy książek? Przy wiosenn- 
nych porządkach s pewnością 
znajdzie się cała masa rupieci, 
starych, znoszonych i tych „w y­
rośniętych". Zamiast w yręucać 
je  lub oddawać tym co może, a 
nawet napewno m niej potrzebu-

deSle natychmiast sw ój dar, a je - 
m ieszkaócom  Polesia. śli dopiero za tydzień, miesiąc,

Okażmy się wspaniałomyślni i czy jeszcze później robić będzie 
sprawmy, aby dwadzieścioro dzie porządki niech i wtedy pamięta, 
ci ze szkółki w Miedzikach już w  A  może które z dzieci naszych 
najbliższych dniach okryć i u- Kochanych Czytelników ma ocho 
brać. tę znaleźć przyjaciela czy przy­

jaciółkę na P olesiu? Niech zgło­
si się do redakcji (telefonicz­
nie) a my podamy mu dokładny 
adres szkoły, imię, nazwisko i

dwadzieścioro dzieci czeka 
dziś na dobroczyńców.

(j0 wiek chłopca czy dziewczynki, 
• której sam nasz Kochany Opie-

J. SYTA

mę s k i e ,  damskie i uczniowskie
g o t o we  i na miarę najkorzystniej 
kupisz w hurtowym składzie

M a r s z a ł k o w s k a  6 * 3  (I piętro) 
czytelnikom A B C  20®/# zniżki

Pomysłowy agent ubezpieczeniowy
m i a ł  w s p ó l n ik a  b a n d y t ą

Swego czasu donosiliśm y o 
aresztowaniu pom ysłowego agen­
ta ubezpieczeniowego, który po­
syłał upatrzonym ofiarom  wyro-

czewski posłał listy, by ofiara po­
ważnie brała groźby w  nim za­
warte. '

Dopiero po nastraszeniu dena-
ki śmierci, a następnie zgłaszał ta przez Kołozuba, zjaw iał się u 
się do nich z propozycją  ubezpie- j niego Prus - Faszczewski i pro- 
czenia na życie. Okazuje się, ż e ! ponował ubezpieczenie się na ży-

Nie ociągajm y się broń Boże, 
m ówiąc, że wiosna już jest i nie­
długo bedzie tak ciepło, źe dzie­
ciaki, chętniej boso będą cho­
dzić niż w  grubych skórzanych 
bucikach. Te grube buciki i ciep­
łe wełniane sweterki óługo im 
jeszcze będą służyły. Dziś, zanim 
słońce ogrzeje Polesie, i długie, 
długie jesien i i zimy następnych 
lat. B a! Jeszcze z całą pewnością 
twierdzim y, że te stare znoszone 
sweterki po małych uczniach 
szkółki w M iedzikach „odziedzi­
czą" ich m łodsi bracia i sio­
strzyczki...

A  w ięc zwracam y się do W as 
Czytelnicy z uprzejmą prośbą „Pa 
miętajcie o m ałych Polakach z 
Polesia. Kto dziś może niech na-

kun pośle prezenty, otrzym ują? | miał on wspólnika, n iejakiego cie. Dzięki tym metodom Fasz- 
wzamian piękny list z podzięko-

czekamy na
W as!

Floriana Kołozuba, którego za d a -1 czewskiemu niejednokrotnie uda­
niem było dem onstracyjne śle- i ło się pozyskać klienta.
'dzić za osobami, którym Fasz-

NIC LEPSZEGO n iem a
chyba JAK dobrze

przyrządzona RYBA
P r o j e k t  r z ą d o w y

Znosi Świadectwa przemysłowe
zwiększając podatek obrotowy

M I E S Z A 4 K A  
S Z A M P A Ń S K

zestawienie 
6-ciu wykwintnych 

karmelków 
nadziewanych.
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Na piątkowym posiedzeniu Sej­
mu po załatwieniu killcu drobnych 
ustaw przystąpiono do omawia­
nia projektów rządowych, stoją­
cych w związku z t. zw. małą re­
form ą podatkową.

Projekt noweli o podatku do­
chodowym  referow ał poseł Szy­
manowski. Nowela ta zwalnia 
niektóre dochody od podwójnego 
opodatkowania, a m ianowicie do­
chody z akcji oraz udziałów w 
spółkach z ograniczoną odpowie­
dzialnością, w spółdzielniach, jak 
również przychody na pokrycie 
kosztów utrzymania pobierane 
od osób, które wypłacanych z te­
go tytułu kwot nie m ogą potrącić 
ze sw ych dochodów.

O b u r z a  p o l s k ą  o p i n i ę

Skandaliczne zstydzenie wadu
dóbr ks. Lubomirskiego

Jak trudną jest rzeczą walka 
z żydostwem, wskazuje oburza­
ją cy  fakt, o którym donoszę nam 
a Białegostoku.

Białystok otoczony jest fo lw ar­
kami ks. Jerzego R afała Lubo­
m irskiego, który poza tym, że 
jest w łaścicielem  wielkich dóbr i

cukrowni w M ałopolsce W schod­
niej. Arystokrata ten otacza się 
plenipotentami i zarządcami ży­
dami, których jedynym  zadaniem 
jest w yciśnięcie za wszelką cenę 
gotówki z zupełnym pominięciem 
racjonalnej gospodarki.

Tego rodzaju gospodarka do-

f t Maharadża humoru"
i c h ó r  D a n a

Rewia w  „Małym Qul pro QuoH
Teatrzyk ..Małe Qui Pro Quo“  wy­

stąpił z rewią, która niewątpliwie 
ugruntuje wśród publiczności zasłu­
żone powodzenie tej sympatycznej 
placówki. Rewia p. t  „Skąd swąd?" 
swoim pomysłem, ujęciem i pozio­
mem korzystnie odcina się od tego, 
co pokazują w żydowsk>ch „cyruli­
kach". Jest dowcipna, inteligentna i 
zręczna. Nie ma ^ niej bzdurnych 
„szmoncesów*, ani jałowych pomy­
słów. Nie sili się na nadzwyczajności, 
ale dostosowuje się do skrom-

prowadziła do olbrzymach zaległo 
ści wobec skarbu państwa z tytu 
i u niezapłaconych podatków, nie 
m ówiąc już <t tym, że każdy fo l­
wark obciążony jest wierzytelno­
ściam i B. G. K. oraz prywatnymi 
pożyczkami.

Frzed kilkunastu dniami zmarł 
nagle jedyny polski doradca księ­
cia  adw. Jan Lutto, który usiło­
wał uzdrowić te stosunki na od­
cinku białostockim .

Pozbywszy się Polaka, książę 
sprowadza z M ałopolski W schod­
niej na jego  m iejsce jeszcze jed­
nego żyda, n iejakiego Dawida 
Landau, który dla objęcia  kierów 
nJctwa interesów księcia przeno-

łalności występujący w.... siwowło­
sych perukach. Gorące oklaski jaki­
mi publiczność przyjmuje występy 
chóru, mówią o sympatii, którą „da- żyd zon ego 
niści" zyskali sobie w ciągu owego
dziesięciolecia. j czeg0 podobne fakty pro-

Ustawa przynosi również zry-1 si się świadectwa przemysłowe, 
czałtowanie podatku dochodowe- które przynosiły państwu około 
go dla drobnych płatników. 24 m ilionów złotych, samorządo- 

Ustawę uchwalono, poczem po- j wi blisko 16 m ilionów zł. Sumą
seł Sikorski referow ał projekty 
ustaw o podatku obrotowym  oraz 
o opłatach rejestracyjnych  od 
przedsiębiorstw i zajęć. Ustawy 
te regulują sprawy, które dotąd
objęte były jedną ustawą o po­
datku przemysłowym.

Projekty rządowe m ają spowo-

24 m ihonów przerzuca się na po­
datek obrotow y.

Do obu projektów  zgłoszone 
! łącznie 166 poprawek. Do usta­
wy o podatku obrotowym  przy ję­
to 40 poprawek, a do ustawy o 
opłatach rejestracyjnych  31 po*

, . . T i -  prawek. Dążą one do sprawiedli-
dować racjonaln iejsze rozłożenie weg0 r0rf0żenia na podatek obro- 
ciężarow  nakładanych dotąd za aowy 8umy 24 miUon6w rfot ^  
pom ocą św iadectv przemysło- j st3Tlowiącej ubytek tn u łu  £  
wych uprościć i usprawnić w y->sienia ŚWiadectw pmmy8£ffW ydL

P rzyjęto zasadę, że główne gru-
miar, a równocześnie nie obni 
żać wpływów skarbu.

Traci moc obow iązującą usta- py obrotow e winny ulec nwżli1-
wa o podatku przemysłowym, któ w *e równom iernej podwyżce. P o ­

zostawiono w ięc bez zmian staw ­
ki dla drobnego handlu i rzem io­
sła.

W lęktze warsztaty rzemieślni­
cze i drobny przemysł z obrotam i 
do 100 000 złotych rocznie, pro­
w a d z ę *  księgi handlowe, przesu­
nięto do grupy, p łacącej półtora 
p rocen t

ra wraz z ustawą o podatku do­
chodowym, stanowiła fundament 
wpływów podatków bezpośred­
nich. Pow staje na to m iejsce usta 
wa o podatku obrotow ym , która 
na nowych, odmiennych podsta­
wach opiera świadczenia podat­
kowe.

Nowa ustawa rozszerza sw ój 
zakres na -wszystkie odpłatne i 
zawodowe świadczenia Wolne od 
podatku są jedynie świadczenia 
wyraźnie od podatku zwolnione.

W  praktyce ustawa nie pocią­
gnie zbyt wielkiego rozszerzenia, 
a ujm uje raczej obecne świad-

Dla har.dlu, prowadzącego księ­
gi handlowe, który by od 1 stycz­
nia 1939 r. obowiązywała stawka 
1,1 procent, podwyższa się tę 
stawkę do 1,25 procent, a dla 
przemysłu, który by od tej samej 
daty p łacił 1,8 procent, podwyż-

czem a w  inne ramy prawne. Zno- sza się do 2,1 p rocen t

Egzotyka staje sie rzeczywistością
Przy stoliku pewnej kawiarni wiel­

komiejskiej w gronie dziennikarzy — 
a więc ludzi wykształconych i oczy­
tanych (w sensie biernym i czyn­
nym), ktoś przeprowadzi! próbę wie

Ki do Białegostoku i tak już z a - ! dzy geograficznej. Chodziło o wymie­si do niałegostoKu i ta* juz za njenie ng poczekanju ŵ zystkich
kancelarię adwókac-

Filarera zespołu jest oczywiście 
„maharadża humoru" — Adolf Dym­
sza. Niezwykłe wprost poczucie ko­
mizmu u tego aktora i umiejętność, 
z jaką to poczucie wyzyskuje — są 
warszawskiej publiczności zbyt do­
brze znane, aby o nich mówić. Dym­

nych ram teatrzyku, przez co > sza osiąga prawdziwy sukces w ske-
tylko nabiera wartości. Niektóre Czu p. t. „Zieleniak", gdzie ujawnia
obrazki są wręcz świetne. Do nich także swą kulturę artystyczną. Dru-
należy „Migawka sejmowa", skecz ; gim punktem szczytowym rewii jest
,,Do Fałata, do Fatata", „Zieieniak", | znakomita tak pod względem treści,
„Kobieta troskliwa"... | jak i wykonania przez Dymszę —

Atrakcją rewii jest chór Dana z „Migawka sejmowa". T. Olsza jest
• bose. 3-je przestało już cho- racji jubilueszu swej 10-Ietniej dzia- wybornym sprzedawcą „fałatów* *(b.

dowcipny monolog) i jeszcze lep­
szym dozorcą z ogrodu zoologicz­
nego.

Sympatyczny zespół tworzą Ha­
lina Kamińska (zwłaszcza monolog 
„A ja na to an: słowa"), A. Bogucki 
(niezawodny w każdej roli), H 
Grossówna i Ewa Osten( „Kujawia-

wadzą, dowodzi, że w stutysięcz­
nym Białymstoku jest dosłownie 
tyłko jeden aplikant adwokacki 
Polak, gdyż młodzież prawnicza 
wobec postępowania tego rodzaju 
jednostek, nie ma czego tu szu­
kać.

państw Południowej Ameryki i sto­
lic tych państw. Rezultat był dość mi­
zerny.

Ale czy należy się temu tak bar­
dzo dziwić? Nasz kontak! z Połud­
niową Ameryką jest bardziej niż luź­
ny. Zdarzają się jednak pewne oka­
zje, które wnoszą jakiś element real­
ny do naszych wyobrażeń o tych 
„egzotycznych" krainach.

Stwarza je bezpośrednie zetknięcie

się z przedstawicielami tych państw, 
np, na Targach Poznańskich, które 
corocznie ściągają wystawców i kup­
ców z całego niemal świata. Wszak 
mieliśmy w latach ubiegłych stoiska 
Indyj Brytyjskich, Konga belgijskie­
go, Brazylii i wielu innych — dla nas 
egzotycznych — państw.

Na tegoroczne Targi Poznańskie 
wybiera się grupa kupców z Buenos 
Aires (dla pewności podamy: *to.icv 
Argemyny), poszukująca 1) dykt, 
parkietów i innych wyrobów z ćrzor 
wa, 2) okuć budowlanych, wentyE 
dla maszyn parowych i wodnych, pi­
rometrów, gazometrów i wodomierzy 
oraz manometrów, 3) dźwigów i 
skrętek do łączenia rur- wreszcie sze­
regu innych artykułów różnych branż.

K o m u n i k a t
W obec rozgłaszania przez n ie­

które firm y konkurencyjne ten­
dencyjnych  i nieprawdziwych 
wiadom ości tak o mnie jak i o 
m ojej firm ie Polski Przem ysł Su­
kienny w  W arszawie Al. Jerozol. 
13, komunikuję, że :

1. Aktem z dnia 31 8-37 r. ze- 
znanym przed notariuszem No­
wickim  Rep. 1569 wszystkie u- 
działy firm y Polski Przemysł Su­
kienny Sp. z ogr. odpow. przeszły 
w  m oje ręce.

2. D ecyzją Sądu Okr. wyżej 
wspomniana spółka z o. o. posta­
wiona została w stan likw idacji 
z dniem 31 8-37 r. (M onitor P ol­
ski) 18-9-37 Nr. Nr. 215, 227, 239.

3. Obecnie prowadzę przedsię­
biorstwo jednoosobowe, którego 
jestem jedynym właścicielem

pod firm ą „P olsk i Przem ysł Su­
kienny" wł. Jerzy Ossowski za­
rejestrowane w  Sądzie Handlo­
wym Dział A  Nr. 241 X LV L ,

Przeciwko osobom rozsiew ają- cek"D . Kon cransjerkę prowadzi W.
cym złośliw e i tendencyjne wia- 0rłow> który iednak Jest 0 wieIe !cP- 
dom ości o mnie i o m ojej firm ie szym Parodystą. „Dekoracje" opra- 
będę występować na drogę sądo- cowat Zaruba- Gdyby jeszcze mniej 
Wą.

JE RZY  OSSOWSKI 
Adm inistracja.
Ze sw ej strony nadmieniamy, 

że p. Jerzego Ossowskiego pol­
skiego kupca z generacji bo jo ­
wych oficerów  z okresu walk o 
n iepodległość rzeczyw iście spot­
kała duża przykrość.

W dzisiejszym przejściow ym  
okresie należałoby staw iać nie­
sprawdzone zarzuty z większą 
ostrożnością.

Zmiany ustawy emerytalnej
,Lex Ostafin” ogłoszona

żydowskich nazwisk i pseudonimów 
wśród autorów rewii — wszystko by­
łoby bez cienia zarzutu. Może iednak 
i ta plama zniknie. St. O.

W GRÓJCU
zaprenumerować „A  B C" można 

u p. Józefa Zaszewskfego 
ul Skargi 21

»»•

Ukazała się w ostatnim  Dzien­
niku Ustaw uchwalona przez 
Sejm słynna „L ex  O stafin", wpro 
wadzająca szereg zmian do de­
kretu Prezydenta Rzplitej o zima 
nie zaopatrzeń emerytalnych. W 
szczególności nowela normuje 
sposób zaliczania służby zabor­

czej i doliczania lat przy utracie patrzeń powyżej 100 złotych (dla 
zdolności do zarobkowania. Uchy wdów 50 zł. dla sierot 25 zł.) mie 
la ona uważane przez ogół za 
krzywdzące głośne artykuły 2, 3 
i 6 dekretu Prezydenta.

Ponadto wprowadza opłatę w 
wysokości 4 procent emerytury, 
która ma być pobierana od zao-

Fałszywy oficer policji
d o m a g a ł  s ią  ł a p ó w k i

W lokalu Tow. W zajem nej P o - konsekwencje, 
m ocy K u p ców -ży d ów  przy u l . ' W  tym m om encie zjaw ił się w 
Orlej 6 .zjaw ił się jakiś mężezyz- i biurze posterunkowy, by skorzy -  
na w  mundurze policyjnym  i i stać z telefonu. Dziwny oficer 
przystąpił do przeprowadzenia policji zainteresował go bardzo, 
rewizji. Ponieważ ujaw nił jakieś Gdy zażądał od niego w y leg ity - 
niedokładności, pośpieszył dać d o jm ow an ia  się, samozwaniec chciał 
zrozumienia dyrektorowi, że w 1 zbiec. Po aresztowaniu okazało 
razie nieotrzymania stosownego I się, że jest to niejaki Antoni B y - 
honorarium, wyciągnie właściwe [rak  —  znany oszust.

sięczm e.
Od 1 sierpnia 1939 r. opłata 

będzie maleć o 1 procent rocznie, 
a pobieranie je j ustanie z dniem 
1 kwietnia 1942 r.

Nowela upoważnia ministra 
skarbu do ogłoszenia jednolitego 
tekstu ustawy o zaopatrzeniu e- 
merytalnym, co wobec wprowa­
dzenia przez szereg lat szeregu 
zmian ject niezbędne.

Nowela wchodzi w życie za 
sadniczo z dniem 1 lipca r. b.

A B C ŻADAC
W kioskach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach sprze­

daży


